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MAŁGORZATA SCHUSTER-GAWŁOWSKA

W ZWIĄZKU Z UWAGAMI PROF. BOHDANA MARCONIEGO

Po zapoznaniu się z treścią uwag prof. 
B ohdana Marconiego, ido tyczących m etod kon­
serw atorsk ich  stosowanych przy m alow idle ze 
św. Iwonem  w Krakowie, p ragnę wyjaśnić k il­
ka problem ów.

K om unikat o przeprow adzonych pracach, 
zamieszczony w  „Ochronie Zabytków “ R. 1963 
n r  3, był m ałym  wycinkiem  m ojej pracy dy­
plom owej w ykonanej w K atedrze K onserw acji 
M alowideł Ściennych Akadem ii Sztuk P ięk ­
nych w  Krakowie w okresie od 1.VI do ló.X. 
1962 r .1 m ającym  jedynie zasygnalizować fakt 
w ykonania dość rzadkiego zabiegu, a nie m a­
jącym  tym  sam ym  charak teru  wyczerpującej 
p racy  naukow ej z podaniem  wszystkich źródeł 
i lite ra tu ry  w ykorzystanych w  pracy. Szczu­
p ły  zakres kom unikatu nie pozwolił na dokład­
ne opisanie zabiegów i tu  praw dopodobnie le­
ży źródło1 powstałych niejasności oraz w ięk­
szości w ynikłych stąd  uwag. Może niezbyt sil­
n ie  podkreślono' fakt, że m alowidło o m ałej 
w artości artystycznej (będące jak  wspomniano 
słabą kopią ścienną z pocz. XIX w. jeszcze 
słabszego m alowidła sztalugowego z XVIII w.) 
technicznie w ykonane bardzo prym ityw nie 
i źle (że przytoczę ty lk o  fak t użycia oleju na 
nieosłoniętej ścianie zew nętrznej budynku, złe 
wym ieszanie składników  zapraiwy, nierówno­
m ierną grubość w arstw y  tynku  itp.), a ponad­
to· bardzo zniszczone, z brakującą dużą częścią 
ty nku  w  partii środkow ej i dolnej, było prze­
znaczone za zgodą K onserw atora M iejskiego 
i 'właściciela — K urii Biskupiej na pracę eks­
perym en ta lną  (nie należy  tym  sam ym  rozu­
mieć, że było przeznaczone na zniszczenie). 
Tym  się tłum aczy zastosowanie podłoża z sia t­
ki metaloiwej (o ile m i wiadomo po raz p ierw ­
szy w  Polsce), użycie k leju  polioctanowego 
jako  lepiszcza, oraiz oleju silikonowego jako 
w arstw y  zabezpieczającej.

Spróbuję teraz  odpowiedzieć na staw iane 
m i zarzuty . Odnośnie uwagi o niew łaściw ym  
stosow aniu czyszczenia m echanicznego pragnę 
wyjaśnić, że tzw. „łuszczyca i py lica“ farby 
i tynku  była zlokalizowana jedynie w  środko­
wej p a rtii  obrazu, co w  kom unikacie ze wzglę­
du na  szczupłość m iejsca n ie  zostało udoku­
m entow ane. P a rtia  ta  została natychm iast za­
bezpieczona w arstw ą cienkiego batystu  i przed 
przeniesieniem  na nowe podobrazie n ie  była 
w  ogóle czyszczona, ani m echanicznie ani też 
chem icznie (zob. il. 1). Różnica widoczna na 
opublikow anych fotografiach spowodowana 
jest różnym i w arunkam i w ykonyw ania zdjęć 
(na ścianie kam ienicy i iw pracowni) oraz nie­
dokładną reprodukcją. Ponadto na il. 2 nie są

widoczne pod grubą warstw ą kurzu  i nalotu  
ubytki farby  i tynku, k tó re  po zakitowaniu 
(il. 10) widać dużo w yraźniej.

Co ido czyszczenia chemicznego pragnę za­
znaczyć, że w ykonano cały szereg prób m ają­
cych na celu usunięcie w arstw y nalo tu  bardzo 
silnie zespolonego z w arstw ą m alarską. W tym  
celu wykonano próby czyszczenia na m ałych 
odcinkach 1 cm2 następującym i odczynnikam i 
(stosując każdy odczynnik na innym  odcinku 
i w różnych stężeniach): roztw orem  kwasu
octowego, roztw orem  kwasu szczawiowego, 
następnie roztworam i amoniaku, m ydła i ługu 
sodowego. Po każdej z prób odczynnik był s ta ­
rannie neutralizow any, odpowiednio stechic- 
m etrycznie przygotowanym  roztw orem  zobo­
jętniającym , a w w yniku tych reakcji pow sta­
łe sole 'wymywane były wodą destylow aną. 
W w yniku pom yślnie przeprowadzonych prób 
zastosowano jako środek czyszczący słaby roz­
tw ór mydła. Nanoszono go na powierzchnię 
malowidła ostrożnie, tak by niie tw orzył na 
nim rozlewu i aby nie przeniknął przez spę­
kania farby. W taki sam  sposób nanoszono od­
powiednio przygotowany neu tra lizato r — w 
tym  w ypadku słaby roztw ór kwasu octowego 
o ściśle określonym  stężeniu, po czym stoso­
wano zabiegi 'wymienione w opisie prób. Za­
brudzenie m alowidła było nierów nom ierne, 
z tym, że górna jego partia  zawierała płasz­
czyzny o grubszym  nalocie, i silniej związa­
nym z malowidłem. Te partie obrazu w ykazy­
wały szczególną odporność na wszystkie z uży­
tych czynników chemicznych, oprócz określo­
nego stężenia ługu sodowego. Zaznaczam przy 
tym, iż sam a w arstw a m alowidła posiadała 

►spoiwo o wysokiej odporności chemicznej, co 
wykazały próby. Przyczyna tej odporności le­
ży niew ątpliw ie w wysokim  stopniu zżelowa- 
nia oleju lub podobnym procesie mogącym 
mieć m iejsce w przypadku innych substancji 
o dużej predyspozycji do żelowania lub poli­
m eryzacji z rozkrzewieniam i. F ragm enty  na j­
bardziej oporne odczyszczono więc słabym  roz­
tw orem  ługu soldowego, neutralizow anego od­
powiednim roztw orem  kw asu octowego i usu­
wanego wodą destylow aną. W ybór środka 
czyszczącego' był niezm iernie utrudniony, gdyż 
środki odpowiednie do tynku  nie pow inny by­
ły zostać użyte p rzy  malowidle o lejnym  i od­
wrotnie, wszelkie zaś rozpuszczalniki n eu tra l­
ne nie usuw ały nalotu. P ragnę dodać, że żad-

1 O ryginał pracy w raz z całą dokum entacją zna j­
duje się w  arch iw um  S tudium  K onserw acji D. S. 
w K rakow ie.
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nych zmian ani w ykw itów  na  m alowidle będą­
cym pod stałą  kontrolą od dwóch lat nie stw ier­
dzono. Nie jest tu  także ak tualny  zarzut co do 
dom niem anego rozłożenia barw ików  (ultram a­
ryny  sztucznej i b łękitu  pruskiego) pod w pły­
wem środków czyszczących, gdyż analiza che­
miczna nie w ykazała ich obecności.2 W szystkie 
analizy chemiczne, w tym  także barw ików  by­
ły  w ykonane przed jakim ikolw iek zabiegami 
konserw atorskim i, n i e s t e t y  n i e  w y d r u ­
k o w a n o  i c h  w  k o m u n i k a c i e ,  co 
spowodowało obecne nieporozum ienia. Dla 
w yjaśnienia podaję, że użyte barw iki to: farby  
ziem ne (zielona, żółta i czerwona), sm alta, 
czerń kostna i biel ołowiowa. Biel ołowiowa 
nie uległa zniszczeniu przez działanie kwasu 
octowego gdyż: 1. był on użyty  wyłącz­
nie jako neutralizator, 2. spoiwo· olejne otor-

2 Obraz hipotetycznie przypisyw any J. Peszce 
pow stał zapewne ok. r. 1820, co uniem ożliw ia do­
m niem ane użycie u ltram aryny  sztucznej, w yprodu­
kow anej dopiero w 1828 r. Z tek s tu  nie w ynikało  j a ­
koby obraz był w ykonany w  osta tn im  roku  życia 
artysty .

1. K raków . Kanonicza 23, malowidło przedstaw iające 
św. Iwona. S tan podczas oczyszczania; widoczne za­

bezpieczenie środkow ej partii obrazu batystem

biało· cząstki pigm entu, u trudn ia jąc  ew en­
tualną, kró tkotrw ałą penetrację słabego od­
czynnika. Użycie w ody barytow ej było, przy­
znaję, w  tym  'wypadku zbędne, jakkolw iek 
pragnę w yjaśnić, że bywa ona używ ana n ie  
tylko do zam iany rozpuszczalnego ;w wodzie 
siarczanu wapnia (gipsu) na nierozpuszczalny 
siarczan baru, ale również do u trw alania  łusz­
czących się m alowideł,3 u tw ardzania tynków ,4 
a naw et jako spoiwo przy  m okrym  fresku  (za­
m iast wody w apiennej).5

Uwag dotyczących użycia wysoikocząstecz- 
kowej substancji krzem oorganicznej nie uw a­
żam za zarzut z następujących przyczyn. Za­
stosow ana substancja została naniesiona w  ce­
lu hydrofobi za cj i powierzchni, ochrony jej 
przed b rudem  ora:z umożliwienia swobodnej 
transpiracjii pary  wodnej i pow ietrza układu

3 F r  a n  t i ś e к P e t r ,  N asienne m alby, B ra ty ­
sław a 1954, s. 175.

4 W i e s ł a w  D o m a s ł o w s k i ,  Badania nad 
hydrofobizacją m urów  ceglanych. „O chrona Z ab y t­
ków ” XIV  (1961) z. 3—4, s. 34. Tam że podana li te ­
ra tu ra .

5 F r a n t  i ś e k  P e t г, о. c., s. 91.

2. K raków. M alowidło przedstaw iające św. Iwona, 
przeniesione na nowe podłoże i w ystaw ione na „W y­
staw ie prac dyplom owych studentów  S tudium  K on­
serw acji Dzieł Sztuki A 9P w K rakow ie” w kw ietniu  

1964 r.
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tynk-atm osfera .6 Substancja ta  jest olejem  si­
likonowym, trudno wymywalmym wodą z po­
wierzchni, którego okres wym ywainości suk­
cesyw nej wypróbotwano laboratory jn ie na 
około 12 lat. Użyty olej silikonowy jest sub­
stancją  chemicznie n ie aktyw ną, a zatem  nie 
skłonną do wchodzenia w  reakcje  chemiczne 
ze spoiw em  malowidła czy też pigm entam i. 
Ponadto  n ie  stanow i on tw orzyw a krzem oor- 
gamcznego o w zm iankow anym  charakterze 
substancji stałej, czyli trw ale  adhezyjnej do 
podłoża, skłonnej do pozostawienia — zmienio­
nych, czy też w yselekcjonowanych przez w pły­
wy atm osferyczne — pozostałych elem entów 
łańcucha polim eru jako ciała stałego. Jest roz­
puszczalny w  odpowiednich rozpuszczalnikach 
organicznych i tym  sam ym  łatw y do usunię­
cia. Analogiczne silikony produkow ane są i z 
powodzeniem  stosow ane jako substancje nie 
zm ieniające faktury , przezroczystości, ani b a r­
w y  przez cały okres sukcesyw nej w ym ywal- 
ności ich wodą. Okoliczność tę  stw ierdzono 
w  przeprowadzonych pracach na naszej uczel­
ni, k tó re  były potwierdzeniem  prac przepro­
wadzonych na  «dużą skalę przez laboratoria 
nauikowo-badawcze Farbenfabriken  A ktienge-

6 W i e s ł a w  D o m a s ł o  w s k i ,  o. c. 32, podaje 
lite ra tu rę  na  tem at użycia silikonów  oraz precyzuje 
w ym agania konserw atorskie odnoszące się do hydro- 
fofoiizacji m urów  ceglanych, bliskie w ym aganiom , ja ­
kie s taw ia  się tynkom : Podanym  w arunkom  najbar­
dzie j odpowiadają zw iązki krzem oorganiczne (siliko­
ny), k tóre z dużym  pow odzeniem  są stosowane za 
granicą do konserw acji obiektów  zabytkow ych  oraz 
uodporniania na działanie w ody m ateriałów  budo­
wlanych...

sellschaft, Bayer Leverkusen oraz Im perial 
Chemical Industries LTD, London SW. 1 En­
gland. Wiadomo również, że w p aru  wypadkach 
w  Polsce przy konserw acji niezw ykle cennych 
zabytków, jak: portalu  rom ańskiego z Ołbina 
ii rzeźby Mojżesza z kościoła św. Jan a  w  Toru­
niu, wysuwano możliwość u trw alenia kamie­
nia między innym i przez nasycenie silikona­
mi,7 tak  więc m oje przedsięwzięcie n ie  było 
odosobnione.

Na koniec pragnę dodać, że praca dyplo­
mowa, stanow iąca przedm iot cennych uwag, 
wykonana została na półtora roku  przed uka­
zaniem się oświadczenia dra  H arolda J. Plen- 
d e rle ith ’a, k tóre n ie mogło więc zostać 
uwzględnione przy podejm ow aniu decy z ji8. 
Obraz, jak  już wspomniałam, znajdu je  się pod. 
sta łą  kontrolą d po upływ ie dwóch lat oraz po 
przejściu przez bardzo zm ienne tem pera tu ry  
i w arunki atm osferyczne nie w ykazuje żad­
nych odchyleń od stanu przew idyw anego (il. 2).

m gr M ałgorzata S chuster-G aw łow ska 
A kadem ia Sztuk Pięknych .
K raków

7 K a z i m i e r z  M a l i n o w s k i ,  T rzy  kon feren­
cje w  sprawie konserw acji czołowych zaby tków  rzeź­
by rom ańskiej i gotyckiej. „Ochrona Z abytków ” XVI 
(1963) z. 4, s. 57, 59, 60. '

8 K onsultacje dotyczące problem ów  chemicz­
nych przeprowadzono z czynnikam i opiniodawczym i 
Zakładu Chemii i Fizyki ASP w  K rakow ie i katedry  
Chemii Ogólnej UJ.
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